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Poznaj kobiety z życia Conana, jak nigdy wcześniej ...

Po nowych przygodach i nowych triumfach Conan i jego drużyna wracają do miasta, które teraz nazywają domem, Tarantii.

Czy powrót sprawi, że ominą ich przygody? czy też będzie lepiej niż oczekiwano?

Niniejsza publikacja zawiera tomy od 1 do 4:

1 - Conan

2 - Żula

3 - Cassandra

4 - Valeria
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Nowa seria oparta na twórczości Roberta E. Howarda.
(Wszystkie postacie mają ukończone 18 lat)
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Erika Sanders to pisarka o międzynarodowej sławie, tłumaczona na ponad dwadzieścia języków, która swoje najbardziej erotyczne teksty, odbiegające od zwykłej prozy, podpisuje panieńskim nazwiskiem.
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ROZDZIAŁ I 
CONAN
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Słońce świeciło nad miastem Tarantia, gdy mała grupa okrążyła szczyt wzgórza.

Białe wieże, miedziane kopuły i minarety lśniły w słońcu, witając ich po długiej podróży.

Ostatnie kilka tygodni było ekscytujących i niebezpiecznych, ponieważ eksplorowali zaginione katakumby w poszukiwaniu skarbów, odpierając potwory i złe duchy.

W rzeczywistości to monety nosiły teraz ich plecaki.

Conan spojrzał na swoich kolegów, zagorzałych towarzyszy w bitwach, które stoczyli i wielu innych wcześniej.

Liderką grupy była Lady Yasimina, pomimo jej obcego pochodzenia.

Urodzona w arystokracji gdzieś na południu, za rzeką Styks, w niczym nie przypominała szlachty z Tarantii czy sąsiednich miast.

Jej sięgające ramion blond włosy były odsłonięte w powietrzu, gdy zdjęła hełm, a jej blade usta wykrzywiły się w uśmiechu, gdy zobaczyła przed sobą miasto.

Mogła być obcokrajowcem, ale w ostatnich latach Tarantia również stała się dla niej domem.

Z powodu kurzu podróży i żaru minionych bitew, tylko jej królewskie zachowanie świadczyło teraz o jej szlachetnym pochodzeniu, ale kiedy wrócili, nie było wątpliwości, że będzie mogła z łatwością poruszać się wśród szlachty ze względu na jej znajomość wymagana etykieta, która czyni kogoś idealnym rzecznikiem grupy.

Znacznie więcej niż barbarzyńca jak Conan.

W przeciwieństwie do Lady Yasiminy, która była muskularna i ciężko opancerzona, obok Conana była Valeria, elfia czarodziejka, uzbrojona jedynie w sztylet zatknięty za pas.

Teraz oczywiście miała na sobie strój podróżny, ale był pewien, że jutro będzie ubrana w bogate stroje, które dopełnią jej urodę.

Tak samo blada i blond jak Yasimina, jej włosy były długie, obecnie związane w długi kucyk, odsłaniający wysokie końce uszu.

Przez większość życia mieszkała wśród lasów południowych wysp, co być może tłumaczyło jej dziwny wyraz twarzy, gdy zbliżała się do miasta.

Ale wydawała się, pomyślał Conan, spokojna i zrelaksowana.

Być może dla niej, jako elfki, był to raczej koniec kolejnej podróży, przerwa między podróżami, niż prawdziwy powrót do domu.

Zula, trzecia z kobiet, wydawała się najszczęśliwsza.

Mała chochlik siedziała do przodu w siodle kucyka, wpatrując się w miasto przed sobą.

Już przed ich przybyciem starała się wypielęgnować, strzepując kurz z ubrania, i nawet teraz poprawiła swoją czerwonawą szatę i przeczesała dłonią swoje krótkie brązowe włosy.

Wydawał się wyczekiwać powrotu do domu bardziej niż inni i Conan pomyślał, że często tak jest.

Wiedział, że gobliny kochają rodzinę i dom, i chociaż Zula nie miała żyjących krewnych, o których wiedział, być może dla niej, to był dom, miejsce, w którym czuła się najlepiej.

Z pewnością pochodziła z tego miasta, tak jak on.

Jak zwykle Snagg był najtrudniejszy do odczytania.

Krasnolud był małomówny, jak wszyscy jego krewni, a jego twarz nie wyrażała teraz żadnych emocji.

Jego zbroja była ciężka i zniszczona, biorąc na siebie ciężar walk w ostatnich tygodniach, i byłby ranny lub gorzej, gdyby nie uzdrawiająca magia Yasiminy.

Ciemne oczy pod gęstymi brwiami wpatrywały się w drogę przed nimi, pogrążone w myślach, które krasnoludy często zachowywały dla siebie.

Conan odwrócił się i stanął twarzą do Tarantii.

Teraz to był jej dom, w którym dorastała i dowiedziała się, kim jest teraz, na długo przed tym, zanim poznała innych.

Nie miałem wątpliwości, że cieszy się z powrotu.

Wiedział, że niedługo znów wyruszą na swoje przygody i rozkoszował się tymi chwilami.

Ale miasto miało wiele przyjemności, których odmawiano mu po drodze.

To było cywilizowane miejsce, miejsce przypominające sanktuarium.

W najbliższych dniach będzie wiele rzeczy do zrobienia.

Musiał uczęszczać do Szkoły Wojowników i ponownie połączyć się ze swoimi przyjaciółmi i towarzyszami oraz kontynuować szkolenie.

A dodatkowo medytując w świątynnej kaplicy, gdzie właśnie tam modlił się do bóstwa najbliższego jego sercu: Murieli, bogini miłości.

Ale przede wszystkim będzie miała czas na relaks, korzystanie z publicznych łaźni, dobre jedzenie i wino, pogawędki na targowiskach i, jeśli Muriela się zgodzi, na znalezienie towarzystwa na noc.

* * *
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Willa znajdowała się w pobliżu zachodniej części miasta, niedaleko murów.

Był to duży budynek, najpierw kupiony, a następnie wyremontowany za pieniądze zarobione na przygodach.

Conan i Zula nalegali na to; podczas nieobecności mieszkali w gospodach, ale chcieli mieć miejsce, do którego mogliby wrócić, bazę operacyjną, którą mogliby naprawdę nazwać własną.

Przywrócenie budynku do obecnego stanu zajęło mu trochę czasu, ponieważ w chwili zakupu był w dość opłakanym stanie.

Ale wynik był wart czasu i kosztów.

Centralny budynek był wysoki na dwa piętra i, jak wiele innych w mieście, miał szeroki, płaski dach, na którym mogli się gromadzić latem.

Z każdej strony znajdowały się dwa skrzydła, z których jedno zawierało stajnie.

A między skrzydłami był szeroki dziedziniec, odgrodzony murem od reszty miasta.

Dla poszukiwaczy przygód posiadanie przynajmniej pewnego poziomu obrony było czymś naturalnym, nawet jeśli byli tak bezpieczni, jak powinni być w Tarantii.

Yakin zamknął bramę, gdy ostatni koń wjechał na podwórze.

Był młodym człowiekiem, kompetentnym w swoim zawodzie administratora, ale nie był poszukiwaczem przygód.

Zatrudnili go rok temu, zdając sobie sprawę, że ktoś musi pilnować domu podczas ich wyjazdu na pustynię.

— Czy dobrze zrobili? zapytał: „Widzę, że nikt z was nie jest ranny, dzięki bogom!”

Conan uśmiechnął się, zsiadł i poklepał młodzieńca po plecach.

„Tak, dobrze się spisaliśmy. Musimy zanieść ten skarb do skarbca, a potem posprzątać. Będziemy potrzebować tylko lekkiego lunchu; dajmy im czas na przyniesienie nowych zapasów”.

Spojrzał na innych wokół siebie.

Zsiedli też z koni i kucyków, rozciągając nogi po przejażdżce.

Yasimina i Valeria dołączyły do niego, witając się z Yakinem , ale Snagg tylko skinął głową w jego kierunku, nic nie mówiąc.

Zula wydawała się być zajęta pakowaniem na swoim koniu, tylko od czasu do czasu zerkając w ich stronę.

Może myślała, że coś się poluzowało...

Conan odepchnął tę myśl od siebie.

– Powiemy ci wszystko jeszcze dziś po południu – powiedziała Yasimina – ale przede wszystkim nie mogę się doczekać kąpieli i czystych ubrań. A wieczorem może dobry posiłek? Czy wszystko będzie gotowe? ?"

„Tak, pani” – odpowiedział Jakin – „pod twoją nieobecność nic poważnego się nie wydarzyło. Z przyjemnością stwierdzam, że wszystko jest tak, jak to zostawiłaś”.

„Widzisz więc”, wtrącił się Conan, „dziś wieczorem chciałbym pójść do tawerny. Wydaj trochę tych ciężko zarobionych pieniędzy i pamiętaj, jak to jest być z powrotem w mieście! Czy jest ktoś ze mną ?" "

Snagg skinął głową, mrucząc na
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